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wyjdziemy w szerokie pola. 
Nim On wytyczył granice 
stąpała tutaj niewola...

wyrosła po wioskach szkoła, 
co uczy nas po naszemu 
i po naszemu nas woła...

W rocznicę wielkiej żałoby 
wspomnijmy dawniejsze lata: 
wróg deptał mężnych groby, 
w które ta ziemia bogata...
A dzisiaj nasze okręty 
po morzach dalekich płyną 
i Orła sztandar święty 
trzepoce nad tą krainą...

1 on legł pod fundament 
razem z żołnierzy warstwą, 
ale wypełnił testament: 
Polska, to jest mocarstwo!
Więc błogosławcie Imię 
stolice, gminy, ziemice, 
święcąc w pochodni dymie 
wielkiej żałoby rocznicę...

H. Z.

WILNO, MIASTO MARSZAŁKA
Marszałek Józef Piłsudski, urodzo­

ny w Zułowie niedaleko Wilna, był tak 
przywiązany do miasta swego dzieciń­
stwa i młodości, iż nazywał Wilno naj­
chętniej swem miastem rodzinnem.

W przemówieniu w dniu 20 kwiet­
nia 1922 roku, zaznacza Wódz narodu: 
„Przemawiać do was będę jako Naczel­
nik Państwa i jako Wilnianin”.

Wielki Marszałek, podawszy w krót­
kim szkicu dzieje swego miasta, po­
wiada:

„Pozwólcie, że zakończę moje prze­
mówienie jako Wilnianin. Jestem, moi 
panowie w tym wieku, że spokojnie 
patrzę w tę dal, skąd nikt nie wraca. 
Wiem, że po tylu wzruszeniach mojego 
burzliwego życia, wzruszeniach zarów­
no bogaitych w oklaski jak i gwizdanie, 
niewiele już wzruszeń los mi gotuje, 
niewiele wzruszeń tak wielkich i potęż­
nych, jak te, które przeżyłem. Lecz są 
wzruszenia tak czyste i niewinne, wzru­
szenia nieledwie dziecka, które niechyb­
nie będą jeszcze moim udziałem. Do 
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nich należy i dzień dzisiejszy. Jestem 
jak dziecko na imieninach swej dro­
giej matki. Bezkrytyczne oko dziecka, 
zachwycone matką, nie patrzy i nie 
pyta, jakie są szytki na jej ciele. Czy 
jest brzydka, czy jest ładna dla kogo 
innego, jest i pozostaje dla dziecka 
czemś pięknem i cudownem, a w dzień 
jej imienin wzruszone serce bije ra­
dośnie. Więc jak to dziecko, wzruszo­
ne do głębi, wołam: Niech żyje Wil-

DOM. W KTÓRYM mieszkał 
marszałek



WILNO fot, J. Bułhak

W kilka lat później z okazji do­
rocznego zjazdu Legjonistów, który od­
bywał się w Wilnie w roku 1928, Mar­
szałek dał w całej pełni upływ swym 
gorącym uczuciom dla rodzinnego mia­
sta.

„Gdy w Wilnie mam mówić, nie 
chcę w swej mowie ni zgrzytów, ni go­
ryczy. Małym chłopcem biegałem tu po 
ulicach... Do szkoły tu chodziłem i do 
miasta. Uczyłem się tu przywiązywać, 
uczyłem się myśleć i uczyłem się ko­
chać. Gdy więc w Wilnie mówię, nie 
szukam goryczy, nie wołam zgrzytów”.

A dalej mówi Marszałek:
„I nieraz tam w Magdeburgu o Wil­

nie myślałem, do Wilna tęskniłem. Mi­
łe miasto. Rzędem biegną mury, pa­
górki, otoczone zielenią, pieszczą mu- 
ry. Mury tęsknie na pagórki spoglą­
dają. Miłe miasto. Gdy na który z pa­
górków się wyjdzie, ku niebu przez 
mgłę oparów błyszczą do góry wieżyce, 
wieżyczki, na których, gdy dzwony za­
dzwonią, niewiadomo, czy się skarżą,
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czy o łaskę proszą, czy tęskny tylko 
do nieba głos zanoszą. Miłe miasto. Mi­
łe mury, co mnie dzieckiem niegdyś 
pieściły, co kochać wielkość prawdy 
uczyły, miłe miasto z tylu, tylu prze­
życiami. Miasto symbol naszej wielkiej 
kultury i państwowej ongiś potęgi. Dy- 
nastja Jagiellonów, co nad wieżyczka­
mi Krakowa i wieżami Wilna potężnie 
niegdyś panowała, Wilno Stefana Ba­
torego, co uniwersytet zakładał i mie­
czem nowe granice wycinał. Wielcy 
poeci i wieszcze, co naród pieścili sło­
wem i w czar zakuwanemi słowami,
życie narodowi dawali. Nie gdziein­
dziej jak tu, w tej samej szkole, gdzie 
ja biegałem w tych murach, pięknie 
wołających do Boga, uczyli się, jak ja 
kiedyś, w przeklętej rosyjskiej szkole.

Wszystko piękno w mej duszy przez 
Wilno pieszczone. Tu pierwsze słowa 
miłości, tu pierwsze słowa mądrości, tu 
wszystko, czem dziecko i młodzieniec 
żył w pieszczocie z nutramP 1 ur \pae- 
szczocie z pagórkami. \Jedno z nr‘ 
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WILNO, WIDOK OGÓLNY fot. J. Bułhak

piękniejszych miast na świecie. I bie­
głem ku Wilnu pieszczotliwą myślą, 
tworząc sam dla siebie pieściwe pie­
szczoty dziecka”.

Wilno, miasto wpatrzone w okalają­
ce je malownicze pagórki, wsłucha­
ne w melodyjną muzykę licznych dzwo­
nów, było przedmiotem stałej troski 
Marszałka. Do tej sprawy powracając 
powtarzał:

„Sprawa wileńska to męczeństwo 
moje i męczeństwo wasze, to męczeń­
stwo wspólne. Praca nad sprawą wileń­
ską była dla mnie jedną z najważniej­
szych. Pracą tą najbardziej się opieko­
wałem, najwięcej w nią wkładałem 
istniejącego w każdym człowieku sen­
tymentu. Ta praca należała do najbar­
dziej zawiłych, do najbardziej trudnych 
do prowadzenia”.

„Wilno musi być moje”! — powta­
rzał raz po raz Wielki Marszałek. I na 
zjeździe w Wilnie przypomniał wielki 
Bojownik o wolność następujące wy­
darzenie:

„Szła wielkanocna pora, gdy ba- 
taljon za bataljonem, szwadron za 
szwadronem do Wilna śpieszyli. I szła 
pogwarka wśród wiary: Komendant 
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nasz Wilno kocha, na Wielkanoc Wil­
no w prezencie mu damy. Prezent 
wspaniały. I gdy pomyślę, że nie są­
dząc nawet o ważności Wilna dla nas, 
jako prezent, jako pieszczota dla serca 
Komendanta, wieleście mi dali i gdy 
pomyślę, że tam gdzieś na Hossie u

OSTRA BRAMA



wrót cmentarzy mogiłka 
za mogiłkę leżą, jedna 
przy drugiej, jak żoł­
nierze w szeregach ci, 
co życie dali, by Ko­
mendanta serce pieścić, 
to mówię, że miłem to 
być musi i gdy serce 
grobem poję, serce swe 
tam na Rossie kładę, by 
móc spocząć z żołnierza­
mi, co mogli tak pie­
ścić dumnego wodza 
czoło, co mogli tak ży­
cie dawać jedynie dla 
prezentu”.

I serce Wielkiego 
Wodza, Ojca żołnierzy 
znalazło się istotnie w 
Wilnie, by już niezadługo spoczęło 
u stóp ukochanej matki, wśród 'umiło­
wanych żołnierzy, którzy złożyli swe

KOŚCIÓŁ ŚW. STANISŁAWA

młode życie w ofierze, by ukochanemu 
Komendantowi dać w podarku miasto 
jego marzeń i tęsknot. frs.

Myślą o lobie polskie dzieci 
nad książką siedząc w wiosny czas, 
lecz choć nam słonko pięknie świeci 
żal wielki, smutek gnębi nas.

Odszedłeś Wodzu w wiosnę nową . 
żałobą kryjąc Polskę Twą — 
jakże Cię uczcić prostą mową, 
jakże przekazać młodym snom?

Piosenkę lobie zaśpiewamy 
dziecięcym głosem zwartym w chór 
i jeszcze mocniej pokochamy 
łan polski, rzekę, las i bór!

1 przyrzekniemy dzisiaj Tobie, 
ku niebu wznosząc miljon rąk, 
że choćby przyszło legnąć w grobie 
nie damy naszych lasów, łąk!

Będziesz nam zawsze Wielką Mocą, 
Siłą, co Naród budzi swój.
Tobie sztandary załopoczą 
chwaląc bitewny trud i znój.

Niechaj się niesie głos nasz młody, 
aż do Wawelu pięknych bram, 
gdzie w trumnie leżysz kryształowej 
w siwym mundurze, smutny, sam.

Z głosu naszego wzrośnie siła 
nieprzemożona, niczem stal 
i ogniem wielkim będzie biła 
od Tatr, aż do Bałtyku fal! 

Zenon. Koterba-Dziuban
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W JEGO MIEŚCIE
Nie wiem, czy wszyscy znacie Wilno. 
Ale napewno wszyscy już wiecie, 

czem jest obecnie Wilno dla całej Pol­
ski. Obok Krakowa, gdzie wśród kró­
lów spoczął na wieki nasz ukochany 
Wódz, Marszałek Józef Piłsudski, naj­
bliżej naszego serca leży Wilno.

Wilno — Jego miasto.
Wszak tam, jak o tem czytaliście 

w „Płomyku”, znajduje się, złożone cza­
sowo w kościele Św. Teresy, obok ka­
plicy Ostrobramskiej, serce Marszałka, 
ofiarowane Matce, której prochy, spro­
wadzone aż z dalekich Sugint, spoczy­
wają w dolnej krypcie tegoż kościoła.

12 maja, zgodnie z przedśmiertną 
wolą Marszałka Piłsudskiego, prochy 
Matki i Serce Syna będą pochowane na 
wileńskim cmentarzu, na Rossie. Wśród 
wiernych żołnierzyków, którzy w walce 
o wyzwolenie Wilna oddali swe młode 
życie, szczęśliwi, że mogli ofiarować Wil­
no Polsce i swemu ukochanemu Wo­
dzowi.

MATKA BOSKA OSTROBRAMSKA

DRZEWO MICKIEWICZA

Byłem niedawno w Jego mieście. 
Chodziłem po spokojnych wileńskich 
uliczkach i zaułkach i, wydawało mi się, 
że słyszę wszędzie cichy, radosny szept:

— Wrócił do nas... Wrócił do nas i 
pozostanie na zawsze.

Tak. Marszałek Józef Piłsudski 
szczególnie ukochał Wilno. Wiemy o 
tem wszyscy. Przecież tu upłynęły Jego 
lata chłopięce. Tu się uczył i rozpoczy­
nał pierwsze swoje walki o wyzwolenie 
Polski i Wilna. A potem, gdy ukrywać 
się musiał przed źandarmerją rosyjską, 
często wpadał do Wilna, narażając się 
każdej chwili na aresztowanie i zesła­
nie na Sybir. Miłość do rodzinnego mia­
sta przezwyciężała jednak wszelkie oba­
wy.

Miłość do rodzinnego miasta.
Marszałek Piłsudski pozostawił nam 

tysiąc dowodów swego ukochania Oj­
czyzny, której służył przez całe życie 
aż do ostatniego tchu. Jest dla nas wzo­
rem rycerza bez trwogi i skazy, wzorem 
najlepszego syna. Wiecie o tem dobrze
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Z WILNA tot. J. buili.ik

wszyscy. Lecz powinniście i to wiedzieć, 
że Pan Marszałek w sposób przedziwnie 
wzruszający umiał połączyć miłość Oj­
czyzny z ukochaniem rodzinnego mia­
sta, gdzie żyli Jego Rodzice, gdzie się 
kształcił, gdzie spędzał lata młodości. 
Ze szkoły wyniósł najgorsze wspomnie­
nia, bo była to szkoła obca, wroga Je­
go uczuciom patrjotycznym, ale dla 
miasta rodzinnego, dla Wilna, które Mu 
było i domem i szkołą, zachował do 
końca życia najtkliwsze uczucia.

Zapamiętajcie to dobrze, Wy — mie­
szkańcy Warszawy, Krakowa, Poznania, 
Lwowa i tysięcy miast, miasteczek i wsi 
polskich, które są świadkami waszych 
nauk w murach własnej, polskiej szko­
ły, waszych dziecięcych pragnień i ma­
rzeń.

Chodziłem po ulicach Wilna,' wsłu­
chując się w szepty cichych ulic i zauł­
ków. Prowadziłem ciekawe gawędy z 
tamtejszymi ludźmi. Wrażenia bolesnej 
straty, jaką poniosła cała Polska, są tam 
szczególnie silne i świeże. Oto rozmawia 

zze mną siwa staruszeczka, zamieszkała 
na Placu Napoleona, niedaleko pałacu 
reprezentacyjnego, w którym zatrzymy­
wał się Marszałek Piłsudski ilekroć 
przybywał do Wilna.

— Nie mogę uwierzyć — mówi ci­
chym głosem — że już Go nie zobaczę 
nigdy.

— A często widywała Pani Marszal­
ka? pvlam.

I LICZKA
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— O, tak — odpo­
wiada mi. — Mieszkam 
przecież tuż. Bywało, 
patrzę, chodzi po tarasie, 
przystaje, odpoczywa. 
Albo z okna obserwuje 
Wilno. Gdy nadchodził 
dzień 19 marca, byłam 
zawsze pewna, że Go zo­
baczę stojącego przy 
oknie, albo spacerujące­
go po tarasie. Marsza­
łek kochał nasze Wilno 
— kończy cicho staru­
szka.

Kieruję się w stronę 
ulicy Wielkiej, która za­
prowadzi mnie do naj­
świętszego w Wilnie 
miejsca — kaplicy 
Ostrobramskiej, gdzie 
króluje Ta, której wize­
runek spoczywa dziś 
w trumnie Marszałka 
Józefa Piłsudskiego — 
Matka Boska Ostro­
bramska. Dziwna to ka­
plica i pewnie jedyna 
w Europie, gdyż kryta 
jest — sklepieniem nie­
bios. Kaplica pod gołem 
niebem.

Zatrzymuję się przed 
wejściem do dolnego ko­
ścioła Św. Teresy, tuż 
przy kaplicy Ostrobram­
skiej. Grupa kobiet w białych chust­
kach na głowie rozmawia szeptem, za­
glądając przez kraty do ciemnego wnę­
trza kościoła. ,

— Patrzajcie — słyszę tu leży 
Jego Matka. Chciał być przy Niej i po 
śmierci. Dobry Syn.

— A te dwie trumienki, złożone 
przy Matce?

— To też Jej dzieci.
— Biedactwa. Tak wcześnie pomar­

ty- ,
— A widzieliście, jak w górnym ko­

ściele żołnierze stoją na warcie?
— Tak. Tam jest Jego serce.
Odchodzę cicho, udając się do ko­

ścioła. Po prawej stronie od wejścia, 
wśród stosów kwiatów, stoją nierucho­

ZALŁŁK BERNARDYŃSKI

mo, niby posągi, dwaj żołnierze w po­
stawie na baczność. Z wysokiego skle­
pienia spływają dwa olbrzymie skrzy­
dła krepy. A tuż nad wieńcami, tabli­
ca z prostym krzyżem, za którą kryją 
się najdroższe relikwje — serce Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego. W kościele 
moc klęczących dzieci, kobiet w bia­
łych chustkach na głowie, oficerów i 
żołnierzy i tłumu takich jak ja tury­
stów. Wszyscy po krótkiej chwili mo­
dlitwy wychodzą stopniowo z kościoła 
i giną w cichych zaułkach i ulicach 
Wilna. Ponieważ jest wczesny ranek, 
więc jedni śpieszą do pracy, a inni, ci, 
co tu przybyli zdaleka, udają się w 
dalszą wędrówkę po ulicach Jego mia­
sta.
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CMENTARZ NA ROSSIE

Idę wraz z nimi.
W Wilnie jest moc pamiątek po wiel­

kich naszych Bohaterach narodowych. 
Oto oglądam dom, w którym mieszkał 
Adam Mickiewicz, nim wyjechał z Wil­
na już nazawsze. O kilka ulic inny dom, 
gdzie powstała „Grażyna”. Wpobliżu 
Ostrejbramy b. klasztor Bazyljanów, 
gdzie znajduje się cela, w której Mic­
kiewicz był więziony, cela upamiętnio­
na w słynnych Mickiewiczowskich 
„Dziadach”.

Bardzo często, chodząc po ulicach, 
spotykam białe tabliczki z prostemi na­

pisami, wmurowane w ściany cichych 
domów:

— Tu mieszkał Mickiewicz.
— Tu mieszkał Słowacki.
— Tu mieszkał Józef Piłsudski.
Mówią mi:
— Niech Pan pójdzie jeszcze na uli­

cę Św. Anny, a potem na ulicę Bakszty. 
Zobaczy Pan domy, w których On mie­
szkał, żył, wychowywał się...

Wilno żyje wspomnieniami o Nim, 
chowa we wdzięcznej pamięci wszystko, 
co dlań uczynił.

Jerzy Karbowski

Kok temu, pamiętacie dobrze, i ja z wami, 
Jak zwykle witałyście mnie uśmiechem zdała,
Jak zwykle mały Janek zalewał się łzami, 
Że o minutę wcześniej przed nim przyszła Hala.
I tak wszystko jak codzień w dziecięcym zwyczaju, 
A dzień był wonny, jasny, jak zazwyczaj w maju.
I nagle wieść przebiegła, niby błyskawica,
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Wieść krew mrożąca w żyłach, wstrzymująca tętno _
O wiem! (patrzycie ze mną w tę chwilę pamiętną, 
Gdy śmiertelną bladością powlokły się lica, 
A myśli rozpierzchały w niewiary rozterce.
Czy możliwe, by Wielkie bić przestało Serce? 
Czy możliwe, by odszedł nazawsze w zaświaty 
Ten, któremu niedawno pisałyście wiersze 
Składałyście laurki, życzenia i kwiaty, 
I serca kwiatom równe, lecz uczuciem świętsze. 
Rozświergotana zawsze, niby wróbli stado 
Skamieniałaś w milczeniu dziecięca gromado, 
I to było silniejsze nad wszystkie rozpacze. 
Łzy ból koją, nie cierpi tak bardzo, kto płacze. 
Widziałam wasze oczy utkwione — w Portrecie, 
Zdumione oczy dziecka, co pojąć nie zdoła, 
Że śmierci się nie oprze nikt, gdy nań zawoła, 
I że to jest udziałem wszystkich ludzi w świecie. 
A potem, kiedy przeszła pierwsza bólu siła. 
Mówiłam wam, że życie tego Bohatera — 
Miłość — praca dla Polski — unieśmiertelniła, 
W czynach Jego się dla Was testament zawiera, 
I że, duch żyje wiecznie — chociaż czoło w trumnie. 
Chłonęłyście me słowa wdzięczne, a rozumne, 
I w błysku waszych ocząt operlonycli łzami, 
(Wiem i wierzę, że blaski nie były zwodnicze) 
Poznałam i przypomnieć wam chcę w tę rocznicę, 
Żeście postanowiły iść — Jego śladami.

Nela Krzepkowska

TAM, GDZIE MARSZAŁEK ODPOCZYWAŁ
Siedzimy na wzgórzu nad Niemnem, 

zapatrzeni w przezroczysty błękit, któ­
ry nas otacza. Nad naszemi głowami 
szumią sosny, mocno pachnie rozgrza­
nia żywica i praży gorące, lipcowe słon­
ce. Pod stopami — fale z pluskiem 
uderzają o złoty piasek plaży i też coś 
szemrzą, coś opowiadają...

Od czasu do czasu przemknie ża­
glówka, lub chyżo przewinie 6ię ka­
jak. Błysną w słońcu wiosła, miarowo 
i równo rozcinające błękit wód...

Zadzwonią w powietrzu wesołe gło­
sy i śmiech. A potem, znowu cisza.

Tylko sosny szumią, tylko fale szem­
rzą... Gorąco, sennie...
390

Siedzimy rozleniwieni, zmęczeni 
upałem, zachwyceni otaczającem nas 
pięknem. Przez zmrużone powieki pa­
trzę na przeciwległy stromy brzeg, na 
zwały sypkiego piasku i ciemny, pra­
wie czarny bór.

Litwa! mówię leniwie. Halinka 
jakby tylko czekała na jakieś słówko 
z mych ust.

— Właśnie myślę, mamusiu, że to 
tak blisko, tak strasznie blisko! Zdaje 
się wystarczy rękę wyciągnąć. A gdy- 
byśmy łódką przepłynęli na tamten 
brzeg i zwiedzili ten śliczny las, to co- 
by było, tatusiu? — zwraca się do 
ojca.
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* Tatuś roześmiał się:
— Spróbuj! odrazuby ciebie szau- 

lisi złapali za nielegalne przekroczenie 
granicy. Zapomniałeś co wczoraj spot­
kało nasz statek i jego pasaże­
rów?

Polski statek spacerowy, który wy­
ruszył wczoraj z kuracjuszami na ma­
łą przejażdżkę po Niemnie, miał rze­
czywiście niemiłą przygodę.

Chcąc wyminąć mieliznę, skręcił tak 
niefortunnie, że odrobinę przekroczył 
pas graniczny. Został za to natychmiast 
zatrzymany przez Litwinów.

Pasażerów wysadzono na brzeg, 
gdzie musieli kilka godzin czekać na 
przybycie władz litewskich. Dopiero po 
dokładnem wylegitymowaniu zostali 
zwolnieni i mogli powrócić do Dru- 
skienik.

— Jakie to dziwne — mówi zamy­
ślona Halinka. Pół Niemna należy do 
Polski, a pół do Litwy. Lepiej chyba 
nie oddalać się zanadto od brzegu, bo 
nigdy niewiadomo kiedy się przekroczy 
granicę.

— Patrzcie, patrzcie: szaulis! —wo­
ła nagle Marjan. Rzeczywiście — są­
siednim brzegiem wolno przechodzi 
strażnik litewski. Widzimy wyraźnie je­
go zielonkawy mundur i ogorzałą twarz. 
Zatrzymał się naprzeciw nas, usiadł na 
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kamieniu i zabiera się do skręcania pa­
pierosa.

— Upozował się, jak do fotografji; 
żeby go tak uwiecznić — mówię.

— Przecież mamy aparat ze sobą!— 
woła Halinka. — Niech tatuś go sfoto­
grafuje !

Tatuś nie każę się długo prosić, sam 
chciałby chwycić szaulisa na kliszę. Ale 
nic z tego. Bo właśnie nadchodzą nasi 
polscy strażnicy z K. O. P-u.

Zbliżyli się do nas, salutują i grzecz­
nie proszą o schowanie aparatu, oraz 
lornetki, przez którą przyglądam się 
szaulisowi. Nie wolno. Z Litwinami nig­
dy nic nie wiadomo. Mogą mieć preten­
sje, mogą nawet rozpocząć strzelaninę. 
Lepiej nie dawać powodu do zatargu.

Trudno! Musimy zrezygnować.
Halinka jest trochę zmartwiona, że 

zdjęcie nie doszło do skutku, ale po 
chwili uwagę jej, skierowaną na litew­
ską stronę, przykuwa mała dziewczyn­
ka w białej chusteczce. Otoczona gro­
madką owiec, wychodzi z lasu i bieg­
nie z góry nad wodę.

— Ciekawam, czy to Litwinka?
Jakby w odpowiedzi pastuszka za­

czyna głośno śpiewać po polsku.
— Polka! Polka! — cieszy się Hala. 
Przypatrują się teraz sobie nawza­

jem z ciekawością: Halinka i mała pa-



KTÓRYM MIESZKAŁ MARSZALEKDOMEK, W

stuszka z litewskiego brzegu, rozdzie­
lone szeroką wstęgą Niemna.

— Jak tu ślicznie! — mówię po 
chwili, nawpół do siebie. — Gdy pa­
trzę na to wszystko, mimowoli przy­
chodzą na myśl słowa Marszałka:

„Druskieniki, to najpiękniejszy 
uśmiech Stwórcy’*.

Halinka zrywa się nagle na równe 
nogi. Zapomniała o Litwie, o pastuszce, 
o szaulisie, słowem o wszystkiem.

— Mamusiu! — woła — przecież 
mieliśmy dziś zwiedzić willę Marszałka!

— Prawda! Najwyższy czas udać się 
do skromnego domku na Pogance.

Zbieramy się szybko, gorączkowo.
Pastuszka na litewskim brzegu, wi­

dząc, że odchodzimy, posyła nam rącz­
ką pozdrowienie i krzyczy: — dowidze­
nia! dowidzenia! Przyjdźcie jutro 
znów!

Przez piękny park zdrojowy, prze­
sycony aromatem róż i kwitnących lip, 
przez mostek na Rotniczance, wąskiej 
rzeczułce o malowniczych brzegach, wy- 
dostajemy się na Pogankę.

Otóż i tak zwana przez wszystkich 
„willa Marszałka”. Tu mieszkał podczas 
swego pobytu w Druskienikacli. Skrom­
ny, szary domek w ogrodzie, szafirowe 
okna, duża, długa weranda.
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Zatrzymujemy się niezdecydowanie 
przed ogrodzeniem. Bramka jest oczy­
wiście zamknięta, trzeba więc poszu­
kać dozorcy i poprosić go o pozwole­
nie zwiedzenia willi.

Po krótkiej naradzie postanawiamy 
wydelegować Marjana na poszukiwanie 
dozorcy, reszta zaś naszej gromadki za­
czeka tu, bo mały Daneczek jest zmę­
czony i zaczyna trochę marudzić.

Na wysokim brzegu Niemna, zaraz 
naprzeciw szarego domku, stoi prosty 
drewniany stolik, a przed nim również 
skromna i niepozorna ławeczka. Zbli­
żamy się do niej, ale nie siadamy. Okrą­
żamy ją tylko z uczuciem jakiegoś 
dziwnego wzruszenia i szacunku. Jest 
to bowiem ulubiona ławeczka Marszał­
ka. Tu spędzał długie godziny, wpatrzo­
ny w błękitny Niemen, tu już o wscho­
dzie słońca widywali Go rybacy, jak 
siedział, wsparty o stolik, zadumany, 
lecz uśmiechnięty do swoich myśli, któ­
re musiały być nie mniej piękne od 
otaczającej Go przyrody.

Lokujemy się na trawie opodal i mil­
czymy wzruszeni. Na niepozornej ła­
weczce majaczy cień Wielkiego Mar­
szałka.

Tymczasem nadchodzi Marjan z do­
zorcą. Sympatyczny staruszek po krót­



kich pertraktacjach zgadza się zadość* 
uczynić naszej prośbie.

Halinka aż podskakuje z radości i 
pędzi naprzód, „bo to nic niewiadomo, 
jeszcze się gotów rozmyślić”.

Ale się nie rozmyślił.
Zgrzytnął klucz, zaskrzypiała furtka 

i z bijącemi sercami wchodzimy do 
ogrodu.

— Gdzie jest Dewajtis, mamusiu? 
Gdzie Dewajtis? — pyta gorączkowo 
Halinka, rozglądając się naokoło.

— Dewajtis? To ten będzie — ob­
jaśnia na&z przewodnik, wskazując wiel­
ki, stary dąb o rozłożystych gałęziach.

— Pan Marszałek tu często przesia­
dywał, a teraz po Jego śmierci pobra­
no stąd ziemię na kopiec.

Rzeczywiście, u stóp potężnego drze­
wa widzimy świeżo rozkopaną grudę 
piasku.

— Na tej werandzie spacerował za­
wsze Pan Marszałek przed snem — 
opowiada dalej staruszek, wchodząc na 
ganek, by otworzyć nam drzwi mieszka­
nia.

— Tu, w środku, wszystko pozosta­
ło jak za życia Pana Marszałka. Całe 
urządzenie na swojem miejscu — ciąg­
nie, czyniąc zapraszający ruch.

Wchodzimy. Mój Boże! Jak skrom­
nie. jak bardzo skromnie mieszkał Wieb 

Ł A K A MARSZ ALKA NAD N1LM N i:M

ki Marszałek na wywczasach w swych 
ukochanych Druskienikach

Trzy niewielkie pokoiki...
Koszykowe mebelki, tapczan i kilka 

prześlicznych pejzaży w saloniku, łóż­
ko z małym stolikiem, obok w sy­
pialni, oraz trochę krzeseł i stół w sto­
łowym pokoju — to wszystko. Urządze­
nie proste, prawie ubogie.

Wilgotnemi oczami rozglądamy się 
dokoła, chodzimy cichutko na palcach 
i rozmawiamy szeptem, jak w ko­
ściele.

Dozorca opowiada nam tymczasem, 
że po drugiej stronie domu znajduje 
się kuchenka i pokój lekarza Pana Mar­
szałka.

Kancelarja mieściła się w drugim 
domku, w głębi ogrodu i tam też mie­
szkali adjutanci.

— Jak spędzał czas Pan Marsza­
łek? — zapytuję po dłuższem milcze­
niu.

— Pan Marszałek przyjeżdżał do 
Druskienik na odpoczynek — odpowia­
da dozorca. — Większą część dnia spę­
dzał na swej ulubionej ławeczce nad 
Niemnem, albo w lasku na Pogance. 
Tam przychodziły do Niego dzieci z 
kolonji, z któremi bardzo lubił roz­
mawiać. Czasem chodził do parku po- 
"hichać muzyki.
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Dobry był Pan Marszałek! Dobry 
i nie hardy. Bywało, nieraz gdy pra­
cowałem w ogrodzie, podejdzie, popa­
trzy, o coś się zapyta. Tylko, że ja wte­
dy zawsze języka w gębie zapominałem, 
bo nie miałem śmiałości z takim wiel­
kim człowiekiem rozmawiać! A teraz, 
mój Boże, już nie żyje! Szkoda, szko­
da Pana Marszałka!

Głos starego dozorcy załamuje się, 
a oczy lśnię podejrzanie. Milczymy 
wszyscy chwilę, bo gardła mamy jakby 
zasznurowane. Nawet gadatliwa Halin­
ka zamilkła, nawet mały Daneczek przy­
cichł, a jego błękitne oczka patrzę po­
ważniej, niż zwykle.

Gdy znowu wyszliśmy do ogrodu, 

poczciwy Btaruszek schylił się i zerwał 
jakiś drobny, czerwony kwiatek, rosną­
cy na klombie pod oknami domku.

— To na pamiętkę, z ogrodu Pana 
Marszałka — mówi zażenowany, poda­
jąc mi kwiat. Podziękowałam.

Powoli, ociągając się idziemy ku 
bramie. Słońce już zachodziło... Dewaj- 
tis szumiał swą prastaTę pieśń o litew­
skich borach...

Dziwna słodycz i spokój rozlane by­
ły w powietrzu...

Rzuciłam jeszcze jedno spojrzenie 
na szary domek i zdawało mi się, przez 
chwilę, że za rozzłoconę pożarem za­
chodu szybę rnignęł marsowy profil i 
siwa, strzelecka kurtka.

smutkiem głębokim okryta — 
-— Wielkę, żałobnę rocznicę 
obchodzi Rzeczpospolita.

Hej! Marszałku, Wodzu drogi, 
chociaż leżysz w grobie, 
nasze Berca i marzenia

Wiosna polami kroczy, 
drzewa kwiatami się bielę, 
a nasz Kochany Marszałek 
spoczywa na Wawelu.
Długo się trudził dla kraju
i granic dzielnie bronił, 
dlatego serca polskie 
pamiętać będę o Nim.
W odzu!
Imię Twoje zostanie wśród nas 
najpiękniejszą o Czynie legendę, 
którę ojcowie synom, 
synowie wnukom — 
ze czcię powtarzać będę.

(Słychać śpiew, wchodzą chłopcy) 

zawsze sę przy 7'obie.
Żyjesz duchem między nami
i żyć będziesz jak teraz, 
gdyż Bohater w sercach chłopców 
nigdy nie umiera.

JEDEN Z CHŁOPCÓW:
Kto nam wywalczył WTolność
i dawną przywrócił chwałę?

.CHÓR:
To On, tc On
Waleczny, Wielki Marszałek

(po chwili)
Chwycił się z losem za bary
i w wysiłku nadludzkim 
wyrąbał granice Polski 
Marszałek Józef Piłsudski.

St. A leksandrzak
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SOLISTA II: 
Chrobrego ptak, 

GŁOS II: 
Legjonów znak

GŁOS II i III:
Nad nami szumi wgórze!

SOLISTA I: 
Przeszłości głos...

GŁOS I:
Nas, młodych los 
W tej bieli!...

CAŁY CHÓR:
i w purpurze...

SOLISTA II: 
Piór orlich wiew — — 

CAŁY CHÓR:
To życia zew!...

SOLISTA I:
Chęć czynu!...

GŁOS II: 
prawdy !...

GŁOS I: 
słońca !...

(Sztandar szkolny — ze zwykłym pocz­
tem z 3 osób. Chór. Może, być w ko- 
stjumach: żołnierze, marynarze, lotni­
cy, górnicy, dziewczęta w strojach lu­
dowych. Dwoje dzieci niesie szeroką 
wstęgę biało-czerwoną (z krepiny), na 
niej napis (litery ze złotego papieru): 
„Idą czasy, których znamieniem będzie 
wyścig pracy, jak przedtem był wyścig 
żelaza, jak przedtem był wyścig krwi". 
Ślubowanie może być ujęte, jako pieśń 
jednogłosowa, lub jako deklamacja chó­
ralna. JF deklamacji: głos I—dziewczę- 

głos II—chłopcy o jasnych głosach; 
i III—starsi chłopcy o ciemnych 

solista

ta; głos II—chłopcy o 
głos III—starsi chłopcy o 
głosach; solista I—głos jasny 

II—głos niski).

GŁOS III:
\X purpurze lśni
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GŁOS I:
ofiarnej krwi 
zaklęta

CAŁY CHÓR: 
moc płonąca I

II.
SOLISTA II:

Snuć czynów nić...
SOLISTA I:

Radośnie żyć!
W miłości prawdy trwać

CAŁY CHÓR: 
Ślubujmy wraz!

GŁOS III:
Gdy przyjdzie czas —

CAŁY CHÓR:
Dla Polski życie dać!

SOLISTA I: 
Płyń, pieśni, płyń!

GŁOS I:
Zwycięska płyń,

SOLISTA II: 
Gdzie smutek, 

GŁOS II: 
słabość,

GŁOS II i III:
noc...

SOLISTA I: 
Tam radość nieć!

GŁOS HI:
Tam życie budź!

GŁOS I:
Chęć czynu,

GŁOS II i III:
wolę,

CAŁY CHÓR:
moc!

Z. Jaczeuska,

OSTATNIA JESIEŃ W MOSZCZANICY
Marszałek bardzo rzadko odpoczy­

wał. A przecież ciężko pracował. Odby­
wał długie narady, przeprowadzał orga­
nizację armji, pisał książki i pamiętni­
ki, decydował w najważniejszych spra­
wach Państwa, przyjmował dostojnych 
gości, z którymi omawiał różne poli­
tyczne sprawy.

Ciągła praca męczyła i wyczerpywa­
ła organizm Wodza. Trzeba było myśleć 
o odpoczynku. Wyjeżdżał wówczas 
gdzieś w zacisze, żeby zdaleka od ludzi 
i gwaru nabrać nowych sił.

Ale jaki to był odpoczynek! Mar­
szałek tak bardzo zrósł się z ciągłą pia- 
cą, że nie mógł bez niej poprostu żyć. 
Nic więc dziwnego, że nawet w czasie 
odpoczynku zajmował się wieloma spra­
wami.

Ostatnią jesień swojego życia spę­
dził Marszałek w Moszczanicy, niedaleko 
starego miasteczka Żywca. Piękna to by­
ła jesień.

Słońce, mimo, że to był wrzesień, pa­
liło niemiłosiernie i radowało ludzi. 
Piękna pogoda wprawiała w dobry hu­
mor Marszałka. Kto wie — może jesień 
dlatego tak obficie darzyła Marszałka 
swemi darami, że była ostatnią jęsienią 
Jego życia? Ostatnią jesienią...
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Do Moszczanicy przybył Marszałek 
w dniu 8 września 1934 roku i bawił 
tam do 8 października tegoż roku.

Jak zawsze na odpoczynku budził 
się Komendant późno.

Około godziny 10 przynoszono śnia­
danie i gazety, bowiem Marszałek lubił 
czytać przed jedzeniem. Przed dwuna­
stą wychodził na spacer do moszczań- 
skiego parku. Szedł lekko pochylony i 
zaglądał do każdego kątka. Radował się 
każdą napotkaną różą, każdą nasturcją, 
każdym najdrobniejszym kwiatem. A 
i kwiaty spoglądały radośnie na star­
szego, siwego Pana, który nad niemi 
nisko się pochylał.

Ten Człowiek to Twórca Niepodle­
głej Polski. To On — o którym śpie­
wano piosenki, deklamowano wiersze. 
On — Wielki, Sławny.

A tutaj idzie taki spokojny, dobrot­
liwie uśmiechnięty, taki dobry, kocha­
ny Dziadek.

Ale nietylko spacerował Marszałek, 
Ciągle tutaj ktoś przyjeżdżał z ważne- 
mi sprawami, które trzeba załatwić.

A tu jeszcze sterczą groźnie grube 
księgi i stosy papierów czekających na 
swoją kolej.

W dniu 30 września przyjął tutaj 



Marszałek zwycięzców 
challenge’u kpt. Bajana 
i sierżanta Pokrzywkę. 
Przyjął ich z nieukrywa 
ną radością. Jego serce 
napewno mocniej ude­
rzyło w piersiach. Pol­
skie skrzydła, polskie 
samoloty, o budowę któ­
rych tak zabiegał Mar­
szałek, okryły się wielką 
chwałą.

Czyż to nie napeł­
niało radością serca 
Wodza?

Spojrzyjcie na foto- 
grafję, na której jest 
Marszałek ze zwycięski­
mi lotnikami. Jaki 
szczery uśmiech zakwitł 
na zmęczonej twarzy.

Nic więc dziwnego, 
że dla Bajana ten uś­
miech był najmilszem 
wspomnieniem. „Odjeż­
dżamy — pisze kpt. Ba­
jan — wioząc ze sobą 
najpiękniejsze wspom­
nienia i świadomość, że 
wśród wszystkich rado­
ści nie było piękniejszej. Nie to, że by­
liśmy przyjęci przez Pana Marszałka, 
bo to był wielki zaszczyt, ale nagrodą 
było to, że potrafiliśmy wywołać na Je­
go twarzy taki wyraz zadowolenia i ta­
ki serdeczny uśmiech”...

Do 8 października t. j. do dnia od­
jazdu cieszył się jeszcze Marszałek pięk­
ną pogodą. W blaskach słońca złociły 
się liście drzew, mieniły się kwiaty.

Marszałek czuł się zupełnie dobrze.
I któżby przypuszczał wówczas, że 

ta piękna polska jesień nad moszczanic- 
kiem polem miała być ostatnią jesienią 
Marszałka?

A może właśnie dlatego jesień tak 
odwlekała swoje odejście. Może... Któż 
na to odpowiedzieć potrafi?

St. Aleksandrzak

BŁĘKITNY MUNDUR
Dużo jest miast i miasteczek rozrzu­

conych po całym kraju. Niektóre są tak 
odległe, że nawet kolej żelazna nie do­
chodzi do nich i oddalone są od naj­
bliższej stacji o kilkadziesiąt nieraz ki­
lometrów. Zwłaszcza w pierwszych la­
tach po odzyskaniu Niepodległości, gdy 
sieć kolei żelaznych nie obejmowała je­

szcze całego kraju, niektóre miasta i 
miasteczka wydawały się jakby zapadłe 
i zabite deskami od świata.

Do takich miast należało również 
i powiatowe miasteczko K. Była tylko 
lin ja kolejowa w jednym kierunku — 
do Warszawy, a okoliczne miasta zupeł­
nie pozbawione były komunikacji. Nie

397
PŁOMYK Nr. 35. R. 1936.



było wówczas linii kolejowe i z K... i do 
Płocka.

Było to w kilka lat po odzyskaniu 
Niepodległości, w 1923 lub 24 roku. Nie 
wyświetlano jeszcze w kinie kronik ty­
godniowych P. A. T.-a, odzwierciedlają­
cych życie w Warszawie, i kraju. Nie 
było jeszcze i radja. Cóż więc dziwne­
go, że nudziło nam się i ciekawi by­
liśmy świata. Zazdrościliśmy też ucz­
niom ze stolicy, którzy mogli codzień 
niemal widzieć wielkich ludzi i obser­
wować historyczne zdarzenia.

Aż tu któregoś pięknego poranku 
(był koniec kwietnia) powiadają nam 
w gimnazjum, że idziemy na dworzec 
kolejowy oddać honory Marszałkowi 
Piłsudskiemu, który ma przyjechać po­
ciągiem z Warszawy. Rzecz mianowicie 
w tern leżała, że Marszałek Piłsudski 
udawał się do Płocka i na stacji w K. 
musiał wysiąść z pociągu, gdyż do Płoc­
ka nie było jeszcze wówczas drogi że­
laznej. Dalszą więc drogę z K. miał 
Pan Marszałek odbyć automobilem.

Całe gimnazjum w jednej chwili 
ogarnęła jakby gorączka. Żywo zabiły 
serca, lecz bardziej może od nich go­
rączkowała się nasza wyobraźnia. A już 
do najwyższych stopni dochodziła go­
rączka wyobraźni na myśl, że to może 
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pierwszy i ostatni raz widzimy Piłsud 
skiego, bo gdzieżby tam jeszcze zawi­
tał do takiego K. i poco?...

Tak myśleliśmy, krocząc czwórkami 
w stronę dworca. Było pięć minut po 
ósmej na ratuszu. Na przedzie najwyż­
si koledzy z ósmej klasy nieśli sztandar 
gimnazjalny, a za wszystkimi na koń­
cu wlekliśmy się my — „pierwszacy”. 
Zauważyliśmy, że za nami szła już pen­
sja żeńska pani Jelskiej, a gdzieś da­
leko i szkoła powszechna.

Do dworca było niedaleko. Na miej­
scu utworzono ze wszystkich szkół szpa­
ler, ciągnący się daleko od stacji. Jasny 
poranek grzał się na świeżem, kwiet­
niów em słońcu. Na wieży dworcowej 
powiewała biało-czerwona chorągiew, 
odbijając się od błękitnego nieba. By­
ła już godzina 8.30. Przez cały czas cze­
kaliśmy w milczeniu. W małym ogród­
ku kolejowym zgraje wróbli zaczęły 
kłócić się zawzięcie:

— „Dzie-dzie, dzie-dzie, je-dzie, je- 
dzie, je-dzie”...

— „Je-dzie? Jest już! Jest już! 
Spójrz, spójrz, o tam, ooo-dzie-dzie-dzie, 
i-dzie, i-dzie”...

Wychowawcy dali nam znak, że po­
ciąg stanął już na peronie. Zza płotów 
oddzielających peron widać było dym 



z parowozu. Za chwilę ukazał się na 
schodach dworca Marszałek Piłsudski w 
otoczeniu swojej świty. Czapki nasze 
uleciały do góry i kilkaset młodych gło­
sów rozhrzmiało mocnem:

— Niech żyje! Niech żyje!...
Automobile blisko podstawione 

znieruchomiały w oczekiwaniu. Marsza­
łek w jasnobłękitnym mundurze scho­
dził ze stopni dworca. Srebrne i złote 
ordery na błękitnym mundurze bły­
szczały jak małe, minjaturowe słońca. 
Wolnym krokiem podszedł do odkryte­
go, eleganckiego automobilu. Nie wie­
my, co było na peronie po wyjściu z 
wagonu, jakie były powitania. Wszyst­
ko jednak wskazywało na to, że Pan 
Marszałek śpieszył się i nie zamierzał 
nam poświęcać swojego czasu.

Zasiadł w samochodzie. Za nim w 
następnych automobilach — świta. Przy 
nieustających naszych okrzykach przy­
gotowywały się samochody do odjazdu. 
Wolno, badawczo przypatrywał nam się 
Pan Marszałek. Salutował w odpowie­
dzi na nasze powitania. Niemal każde­
mu z nas zdawało się, że poczuł na se­
kundę to przenikające, badawcze wej­
rzenie.

Pouąą
W dzień majowy ten byliśmy wszyscy, 
cała wieś, tam przy rampie, wieczorem. 
Chłodny powiew szedł ku nam od Wisły 
czarna ciemność zaległa nad torem.

Szły godziny, a myśmy wciąż trwali 
W tern czekaniu i z sercem ściśniętem, 
wypatrując, czy już z mrocznej dali 
nie pojawi się pociąg za skrętem.

W tłumie szepty i długie pogwary 
o Nim, że był wielki, że sławmy,

Czy dlatego, że byliśmy jeszcze bar­
dzo mali a Pan Marszałek dorosły, czy 
też może dlatego, że samochody stały 
na nieco wyższem miejscu, niż my — 
wydawało nam się, że Pan Marszałek 
zjeżdża do nas z jakiejś wysokości, 
z wiosennej jasności: wielki, błękitny. 
Samochody ruszyły z miejsca. Wolno, 
bardzo wolno. Gdy wyjechały ze szpa- 
leru — żywiej wysunęły się naprzód. 
Skręciły w kasztanową aleję, by mi­
nąwszy miasteczko, wyjechać na szosę 
wiodącą do Płocka.

Dla większości z nas była to jedy­
na okazja w której widzieliśmy tak bli­
sko Marszałka Piłsudskiego, w której 
każdy z nas czuł na sobie jego wzrok. 
I taki już pozostał na zawsze — wielki, 
błękitny, legendarny. Później niejeden 
z nas widział Pana Marszałka wielo­
krotnie: na Polu Mokotowskiem pod­
czas rewji wojskowej lub wreszcie tyl­
ko na dodatkach filmowych PAT-a. 
Lecz nic nie da się porówmać z tern 
pierwszem wrażeniem w miasteczku 
prowincjonalnem, kiedy był tak bli­
sko — o dwa kroki od naszego szpa­
leru.

s. s.

że człowiekiem największej był miary, 
królom równy, bohaterom dawnym.

I że teraz tutaj zostali, 
jak bez ojca... Wtem z mroków i ciszy 
łoskot ozwał się huczący wdali.
To parowóz się zbliża i dyszy.

Łuna zwolna srebrna się ukaże.
Zmilkli w tłumie wszyscy, starzy, mali 
i pobladły naraz wszystkie twarze. 
Serce bije. Młotem w skroniach wali. 
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Nagle w szumach, w blasku, w srebrnej 
łunie, 

nie jak prawda — jak sen, co się marzy, 
srebrna trumna w amarantach sunie, 
srebrni obok rycerze na straży.

Chwila... Gaśnie już obraz widmowy, 
jak cud piękny, jak sława błyszczący. 
Myśmy stali z zamarłemi słowy.
Zapadł w wieczność. Zostaliśmy—drżący. 

Stefan ja Bądkowska

LŚNIĄCE BUTY STRZELCA FRANKA

Strzelcy z wołomińskiego oddziału 
Związku Strzeleckiego już od początku 
marca 1924 roku byli dziwnie pod­
nieceni i uroczyści. Na zbiórkach nie 
brakło ani jednego. Ćwiczenia z bro­
nią i musztra wypadały znakomicie. 
Komendant, oddziału nie mógł się na- 
chwalić. Najmniejszy z całego oddzia­
łu Franek Gajcy, zwany pospolicie 
„sztrabanclem”, każdą wolną chwilę od 
pracy w hucie szklanek i od ćwiczeń 
strzeleckich poświęcał porządkowaniu 
swej „strzeleckiej garderoby”. Strzelec­
kie drelichy wyprane, nakrochmalo­
ne, i starannie odprasowane przez 
matkę Franka wisiały na ścianie, 
czekając uroczystej chwili wymar­
szu do Sulejówka. Ale co tam dreli­
chy? Buty „obywatela” Franka, buty 
kupione za oszczędności całoroczne sta­
ły w kącie izby wyczyszczone, wyglan­
sowane, wy chuchane i lśniące „jaśniej 
słońca”.

Od 1 marca, gdy zapadła owa hi­
storyczna dla wołomińskiego oddzia­
łu strzeleckiego uchwała zarządu — 
złożenia życzeń Pierwszemu Marszał­
kowi Polski osobiście przez cały od­
dział, aż do 4 godziny rano 19 marca 
kiedy nastąpił odmarsz do Sulejówka 
obywatel Franek i do fabryki i na 
ćwiczenia chodził w jakichś starych 
zniszczonych trepkach.

A buty codzień czyścił, szczotkował, 
odkrywał i usuwał coraz to nową nie­
dostatecznie połyskliwą plamę.

Bo jakżeż stanąć przed obliczem 
Marszałka, przed oczyma Samego Naj­
wyższego Komendanta wszystkich 
strzelców w Polsce w źle wyczyszczo- 
nem obuwiu, w nieodpowiednio czy­
stym mundurze?

To nic, że Wielki Marszałek i ten 
400

najbliższy, najukochańszy Komendant 
Strzelecki usunął się w cień swego 
dworku w Sulejówku, że zmęczony tru­
dami rządzenia Polską, nie piastował 
w tym czasie żadnego urzędu w Polsce. 
To wszystko nic nie znaczyło dla Fran­
ka. Piłsudski był Wielkim Marszał­
kiem, był Naczelnym Komendantem, 
był Najwyższą Osobą w Polsce.

Więc cóż dziwnego, że wszyscy 
strzelcy po ciężkiej, całodziennej pra­
cy zarobkowej ćwiczyli z zapałem wy­
trwale, aż do siódmego potu, byle 
w Sulejówku zaprezentować swą strze­
lecką sprawność.

Nareszcie przyszedł tak gorąco ocze­
kiwany dzień 19 marca, dzień św. Józe­
fa. Od tygodnia, jakby zamówiona 
przez Główną Komendę Strzelecką, pa­
nowała prześliczna pogoda.

W wiosennem słońcu lśniły bagne­
ty karabinów, błyszczały radośnie oczy 
strzelców, a wszystko gasiły połyski bu­
tów Franka.

Z pieśnią powstańców:
— Hej strzelcy wraz! nad nami 

Orzeł Biały — wkroczył oddział do 
Sulejówka i sprawnie a dziarsko sta­
nął na placu przed skromnym dwor­
kiem Marszałka.

Tu obywatel Franuś wyjąwszy z ple­
caka cały komplet szczotek przede- 
wszystkiem odkurzył i doprowadził do 
należytego połysku swoje znakomite 
buty.

Wołomiński oddział przyszedł naj- 
pierwszy. Zasięgnięto języka, kiedy 
można będzie złożyć życzenia.

Szczególnie niepokoił się Franuś, 
czy aby zobaczy Marszałka, choćby 
zdaleka, choć na chwilę.

Wywiad przeprowadzony na miej­
scu dał bardzo pomyślne wiadomości. 



Marszałek zdrów, życzenia będzie przy 
mował od godziny 11. A co najci 
kawsze, jest jedno okno w domku 
gdzie Marszałek rad przesiaduje raz 
z córkami i o ile przekraść się cich 
i ostrożnie, to można Go zobaczyć cho 
zdaleka.

Najmniejszy strzelec Franus Gaje 
i na j wysmuklę jszy Stach Włodarsk 
wcisnęli się do ogrodu i powrócili ra­
dośni, zaklinając się na honor strzelec­
ki, że widzieli sylwetkę Marszałka w 
owem oknie.

Nadeszła godzina 11. Wszystkie od­
działy strzeleckie ustawiły się w czwo­
robok.

W szarej strzeleckiej kurtce wyszedł 
Marszałek, przyjął raport od komen­
danta głównego, przy radosnych okrzy­
kach powitalnych obchodził wprężone 
na baczność szeregi strzeleckie.

Jego stalowe oczy spod gęstych 
wiszących brwi patrzyły ciepło, choć 
zda się surowo w wierne, oddane Mu 
na śmierć i życie oczy strzelców.

Przed każdym oddziałem Marsza­
łek przystawał, pytał skąd, ilu strzel­
ców liczy oddział, jak dawno założo­
ny, i t. p. Przed wołomińskim oddzia­
łem zatrzymał się dłużej i o dziwo! 
przystanął jeszcze raz na lewem skrzy­
dle, gdzie stał najmniejszy strzelec. 
Siwe oczy Marszałka zmierzyły od 
stóp do głów wyprężonego obywatela 
Franka.

— Ile lat macie, obywatelu? — za­
gadnął Komendant.

— Melduję posłusznie, Panie Marszał­
ku, szesnaście skończonych — wyrecy-

wspomniemom 1 opowiadaniom nie 
ło końca. Jeden obywatel Franek do­
stojnie milczał..

Dopiero na rynku w Wołominie po 
skończonej odprawie przemówił, poka­
zując na swe mocno zakurzone obu­
wie.

— A ja Wam powiadam, że On to 
zauważył... i zrozumiał...

A że Franuś miał w tym momencie 
trochę wilgotne oczy, więc, żeby nikt 
tego nie spostrzegł, odwrócił się na pię­
cie i odszedł bijąc mocno buciorami.

i

1000 URN
Ziemię sypaną na Sowińcu na ko­

piec Marszałka Józefa Piłsudskiego 
przywieziono z całej Polski—ze wszyst­
kich tych miejscowości, które są zwią­
zane z historją naszej Ojczyzny, przy­
wożono z pobojowisk i z grobów bo­
haterów. Przywożono nietylko z kraju 
ale z całego świata — ze wszystkich lą­
dów, gdzie tylko żyją Polacy.

Przywożono ją w najrozmaitszych 
urnach. Urn tych było bardzo dużo, ale 

ponieważ trudno było je wszystkie po­
mieścić, więc na wystawie urn, którą 
urządzono w Krakowie jest ich tylko 
tysiąc. Są one bardzo różne — są bo­
gate i ubogie, niektóre bardzo piękne— 
niektóre zrobione własnoręcznie przez 
dzieci, przez ludzi ze wsi — wszystkie 
zaś przyniesione były z sercem pełnem 
miłości dla Marszałka.

Trudno opisać jak wygląda każda 
urna, więc opowiem wam tylko o nie-
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nych urn zrobionych z pocisków armat­
nich, są śliczne, malowane kolorowo, 
wypalane urny z glinki — przywiezio­
ne z Huculszczyzny i Podkarpacia, są 
drewniane, rzeźbione i malowane skrzy­
neczki, są urny z marmuru, są szczero­
złote i są plecione z wikliny koszyczki.

Bardzo piękna jest urna Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej, w postaci pomnika 
zakończonego globusem — w której 
przysłana była ziemia z odzyskanego 
polskiego brzegu morskiego. — Ziemię 
z dna morskiego na głębokości 60 me­
trów przynieśli w urnie — malutkim 
kutrze — rybacy z Gdyni. W takim też 
malutkim jak zabawka okręciku był 
przywieziony piasek z wybrzeża oliw- 
skiego, przy którem w r. 1627 toczyła 
się wielka bitwa morska.

Przywożono też ziemię i z lasów pol­
skich. Leśnicy (Przysp. Wojsk.) przy­
wieźli ją w urnie, która jest zrobiona 
w kształcie wielkiej szyszki. Ziemia 
z Białowieży zawarta była w wydrążo­
nym pniu drzewa, a ziemię z mogił po­
ległych w puszczy kurpiowskiej przy­
wieziono w urnie w postaci chaty kur­
piowskiej. Jest też urna z Ciechocinka— 

model tężni ciechocińskiej i z Borysła­
wia — urna w postaci małej wieży szy­
bu naftowego.

Górnicy z kopalni węgla, ze Śląska 
przynieśli na kopiec ziemię w urnach 
wykutych w bryłach węgla, górale w 
skrzynkach drewnianych z kosodrzewi­
ny. W jednej z takich skrzynek jest 
ziemia spod domu, w którym mieszkał 
Marszałek w Zakopanem, w r. 1914. 
Ziemię ze wszystkich pobojowisk z 
okresu walk legjonów złożyły wszystkie 
koła legjonowe w jednakowych urnach 
zrobionych z pocisków armatnich, a W' 
bardzo pięknych prostych urnach przy­
niesiono ziemię ze stoków Cytadeli 
Warszawskiej, z miejsca straceń. Są też 
dwie bardzo stare urny — popielnice 
prasłowiańskie, ho aż z przed 3 tys. lat, 
oraz urna zrobiona z menażki piechoty 
szwedzkiej z r. 1867.

Poza temi wszystkiemi urnami, w 
których przyniesiono ziemię z całej Pol­
ski, są także i urny przywiezione z za­
granicy, z innych lądów, z krańców 
świata. Pierwszą garścią ziemi, która 
przybyła z obczyzny, była odrobina zie­
mi przesłana przez Polaków aż z 
Australji. Ziemia ta zawarta była w pu­
dełku od zapałek. Potem Polacy z 
Australji przysłali urnę z drzewa cedro­
wego, wypełnioną ziemią z Góry Ko­
ściuszko. Przywieziono też ziemię i z
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Ameryki, zewsząd, gdzie LjJko przeby­
wają Polacy. A więc z Rosario w Ar­
gentynie, z Pueblo Nuero, z miasta San­
ta Fe w Nowym Meksyku, z La Plata, 
ziemię z różnokolorowych gór Grand 
Canyon w stanie Arizona, ziemię z osie­
dli polskich w Kanadzie wraz z kawał­
kami złotodajnej rudy i bryłę węgla 

z Kanady z szybu Wiktorja. Przybyła 
do Polski i garść ziemi z Madeiry, gdzie 
przebywał Marszałek i z Holandji, od 
mieszkających tam Polaków, ze Szwaj­
car ji, z Paryża — z grobu Mickiewicza, 
i Kniaziewicza i ziemia z Palestyny, 
przywieziona w urnie arabskiej przez 
oficerów i załogę s/8. „Polonja”. Po­
nadto są skały i ziemia z Andów. Atla­
su, Szpitzbergu i Kaukazu — gdzie tyl­
ko dotarli Polacy.

W kasetce z drzewa rosnącego na 
San Domingo statek szkolny „Dar Po­
morza przywiózł ziemię zebraną z 
Australji. Azji. Afryki i wyspy Św. He­

leny. Najdziwniejszą urną, wśród tych 
wszystkich zdaleka przywiezionych, jest 
wydrążona i wypełniona ziemią płyta 
z rafy koralowej z Florydy.
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JNie brak też i urn od dzieci. Jest 
więc bardzo dużo urn od dzieci ze szkół 
powszechnych. Jest urna od dzieci szkół 
powszechnych miasta Lidy — była w 
niej ziemia zebrana z grobów poległych 
w boju o Lidę. Dzieci ze szkoły w 
Orzechowcu przywiozły urnę z wyrzeź­
bioną głową Marszałka. Dzieci ze szko­
ły powszechnej w Chabówce przywio­
zły ziemię w ślicznym czerpaku, a dzie­
ci szkolne z Rudy Śląskiej w ślicznej 
urnie w kształcie małego wagonika wy­
kutego z węgla. W takich właśnie wa­
gonikach przewozi się węgiel z kopalń 

na powierzchnię ziemi. Dzieci z Rudy 
przywiozły w tym maleńkim wagoniku 
ziemię z miejsca, w którem zginął bo­
hater śląski — Wincenty Janas. Dzieci 
zza Oceanu, z Ameryki, z miasta Buffa­
lo, też przysłały skrzyneczkę z ziemią 
z miasta.

Bardzo wiele urn pochodzi od har­
cerzy. Niektóre z nich, to proste, glinia­
ne wypalane garnki, malowane w lu­
dowe wzory. Jest też bardzo ładny mały 
model chaty wiejskiej, wypełniony zie­
mią od harcerzy z całej Polski.

Marja Kruger

Stefanowi wydawał się dziwnie 
podniecony i niespokojny i teraz 
dopiero chłopiec uwierzył, że pan 
Ami boi się ludzi. Nie powiedział 
mu tego, tylko zaczął bacznie obser­
wować wszystkie jego postępki i sło­
wa. Wkrótce złapał go na tem, że 
czasami mówi:

— My tu w Polsce, albo: Dla nas 
Polaków.

Wtedy Stefan zaczął go umyślnie 
wypytywać o Francję i okazała się, 
że pan Ami mało zna swój rodzin­
ny kraj, spostrzegł jednak badanie 
Stefana i zapytał z uśmiechem:

— Cóż się tak nagle zaintereso­
wałeś Francją?

— Przecież to pana ojczyzna, 
a pan jest moim przyjacielem — 
odparł spokojnie Stefan, ale się za­
czerwienił i odwrócił oczy.

Pan Ami popatrzył na niego 
uważnie, a potem wyjaśnił:

— Ja, widzisz, więcej włóczyłem 
się po święcie, niż mieszkałem we 
Francji.

Jednego popołudnia zaszedł wy­
padek, który rozjaśnił Stefanowi w 
głowie.

Pan Ami odpoczywał po obiedzie 

w swoim pokoju. Mama szyła przy 
oknie w stołowym, a Stefan obok 
niej odrabiał lekcje. Władyś bawił 
się z dziećmi ze wsi przed kuchnią, 
nagle wbiegł do pokoju i zapytał:

— Mamo, co to znaczy „zianda- 
ry f

Mamie ręce z robotą opadły na 
kolana, zbladła i zapytała:

— Jakto „ziandary”?
— Bo Stasiek mówi, że we wsi 

są „ziandary”, a ja nie wiem, co to 
takiego.

Mama wstała i wyszła do sieni, 
skąd zawołała Stefana. Chłopiec je­
dnym skokiem znalazł się przy niej. 
Pochyliła mu się do ucha i szepnę­
ła:

— Uprzedź pana Ami, że we wsi 
są żandarmi, niech ucieka przez ok­
no zaroślami nad strugą do lasu, 
a sam wróć do nauki, aby nie bu­
dzić podejrzeń.

Stefanowi zakręciły się myśli w 
głowie, ale nie tracił czasu, tylko 
pobiegł do pana Ami i szepnął od 
progu:

— Żandarmi we wsi, niech pan 
ucieka przez okno zaroślami do la­
su.
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Pan Ami zerwał się z łóżka, otwo­
rzył okno i wyskoczył do ogrodu.

Stefan stał, jak skamieniały. Wnet 
jednak przypomniał sobie, że nie 
trzeba budzić podejrzeń, więc za­
mknął okno i wrócił do stołowego, 
gdzie już nie było ani mamy, ani 
braciszka. Siadł do odrabiania za­
dań, ale ręce tak mu drżały, że nie 
mógł utrzymać pióra. Wstał, nalał 
szklankę wody i pijąc ją wolno ły­
kami, starał się opanować drżenie, 
a jednocześnie myślał:

— To tak, to tak: pan Ami nie 
jest Francuzem, tylko Polakiem i wi­
docznie działaczem politycznym, 
skoro się boi żandarmów. W takim 
razie poco doktór Kazio skierował 
go do nas? Przecież chyba rozumie, 
że nasz dom musi być podejrzany 

policji. A może dlatego przysłał tu 
pana Ami, że mieszkamy nad grani­
cą Poznańskiego i w razie niebez­
pieczeństwa on się tam schroni. Dla­
czego jednak siedzi w Polsce? Nie 
widzę, aby działał skrycie. Kto wie, 
czy nie działa, tylko ja tego nie spo­
strzegam.

Tok myśli przerwało mu wejście 
matki, była zdyszana i uśmiechnięta.

— Niemądre dzieciaki tyle nam 
strachu napędziły, żadnych żandar­
mów we wsi niema, tylko brat ko­
wala wrócił z wojska, a Stasiek 
wziął go za żandarma.

Siadła przy oknie i sięgnęła po 
robotę.

— A on? — przypomniała sobie 
nagle.
c. d. n. B. W7 lodków rui

W pierwszą rocznicę śmierci Mar­
szałka, Wskrzesiciela niepodległej Pol­
ski, we wtorek, 12 maja, będzie tran­
smisja uroczystości pogrzebowych z 
Wilna. Myślę, że każdy, kto ma radjo 
w domu lub w szkole, pilnie wysłucha 
nadawanych uroczystości.

W tym dniu rannej audycji nie bę­
dzie, dopiero o godzinie 18 min. 45 
prezes Akademji Literatury, Wacław 
Sieroszewski opowie wspomnienia o 
Marszałku i Jego Matce. Tytuł tej po­
gadanki: „Matka i syn”.

We środę, 13 maja od godz. 16.00 
do godz. 16 min. 20 radjo nada audy­
cję z cyklu: „Wędrówki dokoła globu” 
pod tytułem: „Finlandja nazywa się 
Suomi”. Usłyszycie wiele ciekawych 
szczegółów o życiu i obyczajach Fin- 
nów, a także o samym kraju.

We czwartek, 14 maja o godzinie 
16.00 oczekuje Was pogawędka p. t.: 
„Wiosna zwierząt w niewoli”. Prof. St. 
Sumiński powie, co słychać teraz u 
mieszkańców Zoologu, jakie nowe zwie­
rzęta przybyły, jakie się urodziły i jak 
czują się one w niewoli. Pogadanka zo­
stanie nadana w formie interesującej 
rozmowy.

W piątek, 15 maja o godzinie 12 
min. 15. Radjo zaprasza Was na audy­
cję poświęconą Stanisławowi Moniusz- 
ce. Ciekawe opowiadanie o życiu i 
twórczości utalentowanego kompozyto­
ra urozmaicą prześliczne, melodyjne 
pieśni, z których niejedną napewno 
dobrze znacie.

A od godziny 16 m. 45 do godz. 
17.00 słuchajcie pogadanki podróżni­
czej p. t.: „W murzyńskiej stolicy 
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Monrowji”. Monrowja to stolica jedy­
nej murzyńskiej republiki, Liberji i o 
niej mieliście w m-cu lutym trochę 
wiadomości podanych przez radjo. Te­
raz dowiecie się, jak żyją i rządzą się 
mieszkańcy tej stolicy.

W sobotę, 16 maja o godz. 16 mi­
nut 15 fala lwowska przyniesie „We­
sołą audycję”, pełną humoru i rado­
ści.

W niedzielę, 17 maja od godz. 16.00 
do godz. 16 min. 15 korespondenci 
„chwilki pytań” otrzymają wiele cie­
kawych odpowiedzi na liczne zapyta­
nia.

A w poniedziałek, 18 maja od godz. 
18 min. 30 do g. 18 m. 40 na zakoń­
czenie tygodnia radjowego ,^skrzynecz­
ka pocztowa” powie, co piszą Wasi ró­
wieśnicy z różnych stron Polski.

Pięknie obchodzili Święto Lasu moi 
czytelnicy z klas VI i VII szkoły 
powsz. w Kamionce, gdyż w tym dniu 
zasadzili na pustkowiu las.

Ucieszył mnie Wasz list i opis i 
wierzę, iż wszyscy będziecie dobrymi 
opiekunami zasadzonego przez Was sa­
mych lasu.

Uczniowie klasy VI z Bielaw przy­
gotowali ładną uroczystość dla młod­
szych klas na dzień Święta Lasu. Bar­
dzo mi się podobał cały program tej 
uroczystości.

Dowiedziałem się, że uczennice i 
uczniowie klasy V z Zakrzewia na wy­
ścigi pracują teraz w ogródku szkol­
nym. Nie zapominajcie napisać mi po 
wakacjach, kto miał większy dochód, 
czy dziewczynki z ogródka kwiatowe­
go, czy chłopcy z warzywnego.

Czytelnikom z Kowalewa dziękuję 
22 opisy ważniejszych zdarzeń z Wa­
szego życia szkolnego. Wdzięczny Wam 
jestem, że umożliwiacie czytanie „Pło­
myka” tym dzieciom w szkole, które 
nie mają pieniędzy na opłacanie pi­
semek.

Pozdrawiam mile klasę VII z Wil­
kowic i dziękuję serdecznie za paczkę 
listów i życzenia. Może w przyszłym ro­
ku szkolnym też napiszecie do mnie.
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Uczniów klas) \ -a w Kochłowicach 
zawiadamiam, iż nie mam strojów lu­
dowych z tych miejscowości w Polsce, 
które wymieniliście. Jeżeli dostanę ry­
sunki lub karty ze strojami z Wołynia 
lub Podola, to zaraz Wam je wyślę.

Która szkoła lub klasa zaopiekuje 
się biednemi dziećmi szkolnemi na 
Kresach Wschodnich i prześle tam 
przeczytane książki, numery Płomy­
ków, Płomyczków łub trochę ubrań 
i obuwia?

Adresy szkół na Kresach Wsch.:
Szkoła powszechna w Baksztach, 

pow. wołoźyński i szkoła powszechna 
w Dworcu, poczta Nowojelnia, woj. 
nowogródzkie.

Uczennice klasy VI-a szkoły powsz. 
nr. 2 w Wołkowysku, chętnie nawiążą 
korespondencję z klasą VI szkoły żeń­
skiej w Krakowie.

Zbigniew Żydkiewicz, ucz. kl. VI 
szkoły powsz. w Kuflewie, poczta Mro­
zy, woj. warszawskie, pragnie kore­
spondować z uczniem klasy VI z Gdy­
ni i prosi o zgłoszenia.

Zofja Marcinkowska, ucz. kl. VI za­
mieszkała w Sępólnie przy ul. Hallera 
nr. 32 na Pomorzu, chętnie będzie wy­
mieniać listy z rówieśniczką z innej 
dzielnicy Polski.



NIE KAŻDY SNADNIE TO ODGADNIE
REBUS I.

REBUS 2.

ZAGADKA 1.
Serce w Wilnie spoczywa, 
ciało w Krakowie spoczywa, 
a w całym kraju pamięć 
wdzięczna i żywa.

ZAGADKA 2.
Na szczycie skały 
zamek wspaniały 
i dumny.
W jego podziemiach 
godne wspomnienia 
królów i wodzów trumny.

ZAGADKA 3.
Ten sam ma początek, 
kochani moi —
i rzeka, i miasto, 
co nad rzeką stoi.
Dawna to królów
i książąt stolica, 
dziś ją serce Wodza 
wiernością zaszczyca.

ZAGADKA 4.
W kraje dalekie ę 
przed przeszło wiekiem 
szły walczyć 
w dalekie strony. 
Dawniej bez ziemi, 
dziś osieroceni.
Jakież to wojsko?

ZAGADKA 5.
Nie zegar, a hi je. 
Bije — a nie żyje. 
Kto do niego przyjdzie, 
nie ucieka, a pije.

SZARADA.
Kto mocny w geografji, 
tę szaradę rozwiązać potrafi. 
Piertcsza — trzyliterowa, 
to Belgji pierwsza połowa. 
Druga — dwuliterowa 
w norweskim kraju się chowa. 
A trzecia — najtrudniejsza, 
szuka swojego miejsca 
wśród niderlandzkich rówrnin 
Całość — to pałac w Warszawie, 
poświęcony życiu i sławne 
jednego z największych Polaków, 
którego grób zdobi Kraków.

ROZWIĄZANIA Z N-RU 34.
Rebus 1: rybak sięga siecią do dna 

rzeki, 2—dookoła wysokiej góry stoi 
las. Zagadka 1—sosna, 2—most, 3—nie­
zapominajka, 4—malwa, 5—łubin.
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